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R o l v  t r z e c i .  a  • L e s z n o ,  dnia J . Października 183f.

I  gdy mu duszną była wysoka komnata, 
Otworzył ważkie okno, patrzał czas niejaki 
Na swoje liczne hufce, rozwinięte znaki.

M ana. Malezeskiego.
Nie wszyscy poeci, których imiona odległa 

potomność ze czcią i uszanowaniem wymawia, 
znani byli za życia; zdarzało się nieraz, że mało 
cenieni, a nawet i prześladowani od współ­
czesnych. u późniejszych dopiero pokoleń nie­

śmiertelną zyskali sław ę. Uległ podobnej kolei 
M a l c z e s k i .  Zabłysnął czarującą tęsknotą swej 
duszy, ja k  mdła wy blask xiezyca, i znikł w po­
sępnych chmurach krytyki i niewiadomości. P o ­
święcamy słów kilka cieniom poety, który za 
dni swoich tak był skiomny i tak cichy, tak na­
tchniony, a tak mało znany rodakom, spółzie-



mianom. U rońm y łzo  na jego  grobow cu, bo 
wieszcz um arły  je s t  patronem  żyw ych.

_ Publiczność polska nie zna M aryi M ałcze- 
skiego. Nie rozkupiono m ałej liczby odbitych 
exemplarzy *) J est to smutny przykład ogra- 
mczema lub złości recenzentów i niskiego stopnia 
ówczasowej kry tyk i, albowiem M arya Malcze- 
sk iego , mimo wielu niepoprawnych w ierszy, i 
tw ardego, ja k  się niektórym  zdaje w ysłow ienia, 
które ja  raczej za zaletę poczytuje, je s t jednym  
z najpiękniejszych i najw iększych utworów tego- 
czesnej literatury polskiej.

Gdybyśmy tylko mieli M aryą i G rażynę, w y- 
rze k ł M ichał G rabow ski w  dzienniku O rdyńca: 
„m ielibyśm y już oryginalną lite ra tu re ."  Ten 
m iody k ry ty k  pow iedzia ł praw dę. **)

D ziało się to na U krainie, podobno za cza­
sów  Augusta III. W ojew oda, pan w ielki, możny, 
bogaty, podniosłego serca, dumny z rodu imie­
nia, w y sła ł s>naza granicę. T en, po drodze, p rzy ­
padkiem , czy z umysłu, w stąpił do domu mniej 
majętnego, lecz poczciwego szlachcica, gdzie po­
znał jego córkę. W acław  był m łody, M arya 
piękna. Pokochał ją  i pojął za żonę. Panu woje­
wodzie me podobały się te śluby. R aziła ary- 
stokiatę w ielka, ja k  sądził, nierówność stanu, a 
istotnie imienia i dostatków szczupłość: przed­
sięw ziął zatem stargać św ięty w ęze ł; z razu 
łagodną namową i napominaniem ojcowskiem, a 
gdyby  to n iesku lkow ało , przem ocą, gw ałtem .

?  ■! , żadną m iarą nie chciał złam ać po-
przysięzonej w iary. W ojew oda w idząc jego 
stałose, rozkazał Kozakom, porwać M arya z do- 
mu je j ojca M iecznika i w  pobliskim utopić stawie.

. ) T o  _ właściwie o p ierwszej  ty lk o  e d y c y i  p o w i e ­
dz ian o  ; p ó ź n ie j ,  j e ż e l i  się n ie  m y l i m y  dwa in n e  w y ­
d a n ia  wyszły. P R

) . ^  k o l e i  n a r o d o w y c h  t w o r ó w , odznacz,i 
M a r y ą  o so b n e  p i ę tn o ,  dające się yiłyjąśiifć ze zb ieg u  
s to s u n k ó w ,  jakie n a - j e j ' t w ó r c ę  tak  w-cżilsip tw o rz e n ia ,

P ” ed, ‘.«kowem w pływ ały .  R y ło  to o k o ło ,  r o k u  
i b - 4 .  M ło d z i  p o e c i  i  tw o rzący  się w y o b rażeń  św ia t  
m ł o d y ,  n a p r z e c i w  s z k o ln ic tw u  i  zas tarza łym  przesą­
d o m  w  zaciętej zostawał w alce .  B ó j  by ł  n i e r o z s t r z y ­
g n ię ty ,  i  s t r o n n ic tw a  c iągle  się śc iera ły .  Ś la d y  tako-  
wej^ w a l k i  za s ta rza łych  p r z e s ą d ó w  z no w ern i  w y o b r a ­
że n ia m i ,  p o s t r z e g a m  w  M a r y i .  B n jn a  i  n i e p o d l e - ł a  
m y s i  a u to r a ,  kształcąc w ie lk ą  i  p i e r w o r o d n ą  b u d o w ę ,  
u le g ł a  tu  i  ow dzie  już  p rzes ta rza łe j  m a n ie rz e ,  już w y ­
r a ź n e m u  w p ły w o w i  obczyzny .  O b ie  te cech y  p ły n ę ły  
w  części z p o w szech n y ch  podów czas  w y o b r a ż e ń ,  jakie- 
n u  m ys i  a u to ra  od  la t  d z i e c in n y c h  przes iąk ła ,  w  częs'ci 
zas ze  sz czegó lnych  s to s u n k ó w  i  po ło żen ia  Ma R z e ­
śk ie g o ,  znającego aż n a d to  m oże  E u r o p ę  i  je j  p o e ty c ­
k ie  t w o r y .  M a ry a  p o d  w z g lę d e m  w ie r sz a ,  p r z y p o ­
m i n a  często klassyczne_ t i r a d y ;  co do  b a rw  p o je d y n ­
cz y c h ,  widać tu  w  n a jp iękn ie jsz ym  zb io rze  k w i a t ó w  
n a r o d o w y c h ,  n i e k tó r e  z p o d  o b c e g o  g w a ł t e m  s p r o ­
w adzone n i e b a ,  k tó r e  acz p ię k n e  w  s o b ie ,  wszelako 
całości  p o m y s łu  uszczerbek  przynoszą. P o ró w n a łb y m  
ją  p o d  w zg lędem  n a ro d o w o śc i  do  o lb rz y m a ,  k tó ry  
d z ie ln e m u  p o k o l e n i u  p rz y w o d z ą c ,  sam w  n iepocze-  
s n y c h  w a lk ach  le k k ie  p o o d u o s i ł  skazy.  T a k ie  o M a ­
r y i  zdan ie  w y n u rz y ł  je j  w y d a w c a  l w o w s k i  w r o k u  
! o*35, w  p r z e d m o w ie .  p  pL

T a jest osnowa powieści M alczeskiego. Poe­
tycki obraz dziwnego zdarzenia ! K onturowy za- 
ry s> głęboko pomyślany, prosty, ja k  na biegłego 
artystę przystoi. W ykonanie tego planu śm iałe. 
Każdy zaś domyślić się może, że przez w ykona­
nie poem atu , nie rozumiem wierszy g ładkich  i 
potoczystych.

Co za w idok staw ia autor przed oczy nasze! 
Z  ja k  w łaściw em  godłem z Jana K ochanow ­
skiego, zagaił początek pierwszej pieśni: 

W s z y s t k o  się d z iw n ie  p le c ie  
Na ty m  t u  b i e d n y m  św iecie ,
A  k to b y  ch c ia ł  r o z u m e m  w sz y s tk ie g o  d o c h o d z ić ,
I z g in ie ,  a n ie  będzie  u m ia ł  w to  ugodzić .  

Rzeczywiście wszystko się w  tej powieści 
splątało w  gm atwaninę nieszczęścia, nigdy nie 
odmotaną. Rzecz prosta i z a w iła , naturalna i 
okropna, powszednia i głęboka ja k  przepaść. 
Nie tak  czyn k rw aw y , jako przygotow ania mor­
dercy wjzbudzają zgrozę, kiedy przed rozpoczę­
ciem^ dzieła w skrytosci myśli, układa zabójstwo, 
potajem nie, m ilczkiem , z tyłu godząc. Daleki 
zamach ledwo nie straszniejszy od samego ude­
rzenia. Nie sm ierc, ale droga do śmierci, ale 
kręte do  ̂tego śc ieżk i, manowce, sieją postrach. 
W ik ła  się myśl ludzka w  tym labiryncie. Na­
tenczas złowieszcze przeczucie przejmuje dusze 
naszą. To czajenie się, uprzedzające skutek, jest 
nakształt mroku, je3t jako  ciemna strona fantazyi. 
Jakaś opona, kir czarny, zalega wtedy przestrzeń 
niezmierzoną między daleką chęcią, zaw arta je ­
szcze \v sercu, a je j dopełnieniem; między w v- 
ciągnieniem ręki i zadaniem ostatniego śm iertel­
nego ciosu. Północna godzina Shakespeara. R o­
dzicielka w ielkich, tragicznych wrażeń. W  tym 
mroku imaginacyi, za tą mglistą zasłoną fanta­
zji? P°j^ł Malczeski rzecz swego poematu. Nie 
rozbieram krytycznie, kreślę tylko, co mi naj­
przód na myśl przychodzi.

Tajemnica osłania zamiary W ojew ody. Jego 
samego praw ie nie w idać na scenie; umyślnie 
poeta s taw ia  mordercę w  g łębi. Raz tylko jeden 
ukazał go w komnacie starego zamku. „T am  
„jego myśl ukryta samotnie się żarzy. B y ła 'n o c y  
„nie spał, chodził w je j ciemnościach. Duszna 
„w ysoka komnata 1“ Łatw o zgadnąć dla czego! 
O tw iera okno, patrzy na swoje hufce rozwinięte, 
znaki, co się do nakazanej w ypraw y  zbierały. 
R ozw idniło się nad rank iem ; słuchał budzacei 
trąby. * J

P ry s k a ją  rącze k o n ie ,  brzęczą w r u c h u  z b r o j e ,  
S zum ią  sk rzyd ła  h u sa rz y ,  chcą lecieć na bo je .
D l a  n i c h  wsta jące słońce w  lożo w ej  pos'c ieli ,  
B la s k ie m  z ło tych  w a r k o c z y  w id o k r e s  w e s e l i ,
I wznosząc św ie tne  czoło, n a jp i e r w s z e n i  sp o j rzen iem  
W  lśnącej sta li  swe w d z ię k i  p o s t rzeg a  z z d z iw ien iem .

*) U czyni ł  to  ju ż  z u a k o m i iy  p isa rz  w  z n ą n e m
u c z o n e m u  św ia tu  z głębszćj k r y t y k i  i  ro z le g le j s z y c h  
o p o e z y i  p o m y s łó w ,  d z ie łk u :  o l i t e r a t u r z e  p o l ­
s k i e j  r o k u  1830, do  k to r e g o  o d s e h m y  c ie k ą w y c l i  
czy te ln ików . p  t/
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D la  n ich  pachnący w ie trzy k , co swój oddech s'wiez’y 
D m u ch a  na włosy dziewic i  p io rą  ry cerzy ;
D l a  n i c h  g w a r  m a ły ch  ptasząt  w ż y w e j  s łodk ie j  n o c ie .  
C o  z m o k r y c h  ro są  d z i o b k ó w  w y ry w a  uczuc ie .  . . 
N i e  d la  n i e g o  —  0 1 1  n iec l ic ia ł  na w i d o k u  zostać. 
W  n ik n ą c y c h  c ie n ia c h  z a m k u  zanurzy ł  swą postać  
J a k  te straszące m a r y ,  które, bojaźń nasza 
W o d z i  w  bezsennej  n o c y  — p o r a n e k  rozpnasza. 

( C ią g  da lszy  nas tąp i . )

Peregrynacja do Ziemi Ś fej*

N azajutrz 1 ? °  Czerwca nająłem okręt w ielki 
(zow ią go w  tej stronie karainuzan j  patrona miał 
A rab cz jk a  chrześcianina. O czeiu, gdy się onego 
miejsca turecki starosta (zow ią go kaddy) do- 
w iedział, za powodem Greczyna jednego, który 
się b y ł przed lat k ilką na m uzułm ańską w iarę 
obrzezał, żagle i liny okrętowe zaraz nam pobrał, 
abyśm y nie odjechali, czego mu nie daw szy. Bo 
Turcy w  tym kraju często sobie do życia ratunki 
zbierają z potwarzy chrześcian i łupieztw a. A 
tak  tego Greczyna zdrajcę, gdy do okrętu na­
szego przyszedł, ludzko i przyjacielsko przyjęli­
śmy, i niecośmy mu darowali, który u kaddego, 
to, co nam było wzięto, że zwrócono, otrzymał. 
Godziny wtórej w  noc wsiedliśmy na nasz kara- 
inuzan i ku ziemi św iętej obróciliśmy. Skorośmy 
wieżę, która nad portem jest do Jopy, obaczyli, 
w iatr africus gw ałtow nie począł się silić, do 
brzegu nas nie dopuścił, żagle podrapał, powrozy 
po targa ł. A gdy rządzca okrętu nie wiedząc 
rady , do Cypru się wrócić myślił, i m ówił, ze 
jeślibyśm y podw yższyli fory, mogłoby się takim 
wiatrem  bezpiecznie do T rypolu zajechać. Kędy 
my bacząc wątpliwego onego patrona, podwyższy­
liśm y mu aż do sta złotych. Podniósłszy tedy 
żagle, jechaliśm y wiatrem sporym : minęliśmy T yr 
i Sydon, miasta w  pięknej równinie leżące, na 
4  mile polskie jedno od drugiego odległe. Ztam - 
tąd  10 mil tylko od Trypolu do Berytu i Anefy 
miast, gdzie się góra Libanon podnosi. Leżą te 
miasta w S y ry i; mato nie wszyscy tam chrześcia- 
nie mieszkają. Druzyanami je  zow ią; wolno 
im, nakształt Turków , w białych zaw ojach cho­
dzić. Poszli z onych Francuzów i ostatki ich są, 
którzy byli ziemię obiecaną Saracenom odjęli, ale 
tak  życie i spraw y ich zle są, iż od pogan gorsi, 
że więcej o nich p isać , uszom cnym folgując, 
nie chcę.

Gdyśmy 60 mil ujechali wiatrem złym , nie- 
pogodnym i gw ałtow nym , w biegliśm y do portu 
T r y p o l u ,  kędy przecie kotwice zrzuciwszy, 
niezostalibyśiny się byli, by byli Turcy z okrętu 
alexandryjskiego w ysiadłszy, w bacie wielkim na 
ratunek nam nie przybiegli. Na brzeg w ysiad ł­
szy, szliśmy pół mili do m iasta: jest w  miejscu 
w esolem ; połowica go ku górze Id z ie ; ogrodami 
piękneini okrążone; źródła ma częste; powietrze, 
zw łaszcza lecie, nie bardzo zdrowe. Co było

widzenia godne w  tera mieście, tośmy wszystko 
pilno oględowali. Tam tejszy Semir, który je st 
nad cłami, wziąwszy od nas podarek, da ł nam 
dla obrony Janczarów dwóch pieszych i dw óch kon­
nych, i półtorej mili uszedłszy, na polu, pod L i­
banem * ) nocowaliśmy. Bano, w drodze, nie da­
leko gościńca, widzieliśmy drzew a c e d r o w e g o  
dwadzieścia cztery, którego nie rąb ią , bo go w ię­
cej w tym kraju nie masz. Jest drzewo dosyć 
piękne i dosyć wysokie, rozłożyste ma gałęzie, 
podobne tem u, które Polacy zowia m o d r z e ­
w i e m .  W ierzchem  góry L i b a n  u , 'k ę d y  śniegi 
nigdy nie g iną , acz daleko w iększe są goraca 
niż w e  W łoszech, przyszliśmy do miasta B a l ­
b ę  c l i ,  gdzie król Salomon zbudował b y ł pałac, 
gdy królownę Egipską, córkę Faraonowe, pojmo­
w ał (3 . Reg. 7 ) .  Autorowie późniejsi, różnie o 
tern mieszkaniu p iszą: ja  to za pewna rzecz tw ier­
dzę , czemum się bardzo pilnie p rzypatrzy ł, że 
ten pałac właśnie tak w  księgach królewskich 
opisują, ja k  go teraz w idzim y 'w  Balbechu, cze­
go łacno każdy dojdzie, ponieważ nie z funda­
mentu rozwalony, ale dawnością zepsowany, pó 
kąsku upada i wali się.

*) D zis ie jszy  o b ra z e k  przedstaw ia  n a m  łańcuch  
m a je s ta ty c z n e j  g o ry  L i b a n u ,  k to r e g o  sława,  t a k  jes t  
d a w n ą ,  jak p i s m o  świę te. J e s t  to najwyższy g ó r  g r z b i e t  
w  S y r y i  (9600 s tó p ) ,  s ta n o w ią c y  pó łnocną  g ra n ic ę  
P a le s ty n y ,  c iągnący się w zdłuż  m o r z a : za L ib a n e m  
r ó w n o l e g l e ,  o d  pó łn o cy  n a  p o łu d n ie ,  c iągn ie  się p o ­
d o b n y  ale t r o c h ę  niższy g ó r  ł a ń c u c h ,  A u t i l i b a n o n  
zwanyr ; s’r o d e k  zas' r o m a n ty c z n a  za jm uje  d o l in a .

W i d o k  g ó r  L i b a n u  zdjęty z p rzy ląd k a ,  na  k t ó r e m  
leży  na jznaczn ie jsze  m ias to  w  S y ry i  B a j r u t h  (daw ne 
I3ery thus )  zkąd znaczna przestrzeń  m o r z a ,  i  ca ły  L i b a ­
n o n  przejrzeć m o żn a ,  u  stóp jego  rosną  d r z e w a  m o r .  
w o w e  ( jedw ab  z tych  o k o l i c  s ł a w n y )  i  t r o c h ę  w in a .  
W y ż e j  za s' w id a ć  n ag ie  i  p o ro z d z ie la n e  skały, p r z e p l a ­
tane  ro sk o s zn em i  d o l i n a m i ,  n a  k tó r y c h  udają się w y ­
b o r n i e :  W i n o ,  ow oc  d rzew a  o l i w n e  i t. d.  P o to k i ,  z ęó r  
spadające ,  w ró ż n y c h  k i e r u n k a c h  p łyną .  Z  o w y c h  
tak s ła w n y ch  c e d r o w y c h  l a s ó w ,  u ży w a n y c h  p rzez  
F e n ic z y k ó w  n a  b u d o w lą  ok rę tów ,  został  ty lk o  gaj  
m a ły ,  s to jący  u  stóp g ó r y ,  w g łębokie j  d o l i n i e ;  l iczy  
o n  ty lk o  200 d rz e w ;  z ty c h  n i e k tó r e  m a ją  do 15 stóp 
ś re d n ic y  i  z a p e w n e  do 1000 la t  liczą.

M ia s to  B a j r u t h  w znos i  się na  p a g ó rk u ,  sc h y la ją ­
cym  się k u  m o r z u :  tu  i  owdzie  zas' w y s u n ię te  ska ły ,  
o p ie ra ją  się h u k l iw y m  m o rz a  b a łw a n o m  ; T u r c y  u ż y l i  
ic h  za t w i e r d z e :  da le j  roskoszne  g a ik i ,  la sk i  o l i w k o ­
w e g o  d r z e w a .  Spo jrza łem  na  m o rz e ,  m ó w i  L a m a r ­
t in e  i  na błyszczący g rzb ie t  okrążający B a j r u t h .  N i g d y  
jeszcze w i d o k  g ó r ,  n ie  z rob i ł  na m n ie  t a k ie g o  w r a ­
żen ia .  Są to A lp y  p o d  azya tyck iem  n ie b e m ,"  kryjące 
sw e  n ie b o ty c z n e  w ie rzch o łk i  w p o g o d z ie  odw ieczne j  
s'wiatlosci.  Z d a je  się, że słońce spoczywa w ieczn ie  n a  
z ło c o n y c h  kątach ty c h  g r z b i e tó w ;  białość rażąca słońca 
w y ró w n y w a  białości s 'n iegow , k tó r e  tam  na jw yższe  
w ie rz c h o łk i  aż do p o ł o w y  lala  ok ryw ają .  N a  t r z y ­
dzieści m i l  długos'ci p r z e d s ta w ia  się o k u  ten łańcuch 
o d  p rzy lądku  S a id y ,  s ta ro ży tn eg o  S y d o n u ,  aż do  o k o ­
l ic  L a tak i i . .

l \az  d u m n y  L i b a n  w znos i  się p r a w i e  p r o s to p a d le  
n a d  m o rz e m  ze s w e m i  w i o s k a m i ,  o g r o m n e m i  k ia .  
sz to ra m i ,  z a w ie s z o n e m i  n a d  przepaścią , to zn o w u  o d ­
dala się od b rzeg u ,  tworząc  o g ro m n e  za tok i ,  l u b  z ie­
lo n e  b ło n ia ,  a lbo  też żółtycli p iasków  płaszczyzny ; l iczne 
żagle przerzynają  te za tok i ,  zm ierzając  do  b rzeg ó w .  
M o rze  jest tam  zu p e łn ie  n ieb iesk ie  i  posępne,
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Idąc  z góry, przeszliśmy chróścino pagórka , 
który  A n t i l i b a n e m  zowią, kędy  się C e l e -  
s y r y a  poczyna. Janczarow ie  i T u rcy ,  których 
końmi jechaliśmy do Jeruzalem , z okolicznych 
w śi najęli za pieniądze nasze do 4!). A rabów  Ma- 
ronitów, z lokam i,  d la  niebezpieczeństwa od A ra-  
hóyv S aracenów ; gdyż dniem przed nami kupce 
byli T ureckie  rozbili i 1 5 . ;  z nich zatnordoyyali, 
co się tu często trafia. A rabow ie ,  którzy białych 
chorągw i używ ają ,  mało nie zaw sze  rozbojem się 
w swojej ziemi, w  Egipcie, w  ziemi ś., baw ią .  
Jes t ich przecie w  Galilei n ieco , k tó rzy  w ielk ie  
trzody  owiec i w ie lb łądy  chow ają ,  pod namioty 
m ieszka ją ,  pastw isk  dobrych i yyód zd row ych  
szukając. Gdy im w  innem miejscu nie s taw a  
pastwisk, żony i dzieci na w ie lb łądy  w sadz iw szy ,  
owce pędzą dale j :  potkaliśmy ich dw ie  kupie
w ielk ie  w Gallilei u góry T ab o r .  A le  Arabowie 
C irześc ian ie ,  w e  wsiach nTeszkają ,  ogrodów p i l ­
nują .  tak  na górze Libanie  jak w S j r y i .  osobli­
w ie  w Damaszku i Ziemi S., acz nie tak gęs*o.

W y je c h a w sz y  z B albechu, iż ani gospód, ani 
karczm y nie było, musieliśmy w  polu nocować, 
nie bez w ielkiego niebezpieczeństrva, któremu j e ­
dnak  Janczarow ie  nasi znaleźli radę  p rędką .  Bo 
obaczyw szy, ono T urczyn  jeden mając koło siebie 
k ilkadzies ią t żo łn ierza, z któremi na w ojnę  perską  
j e c h a ł ,  na temże polu pod namiotem stanał,  kędy 
i nam by ło  przyszło  nocować. K azali  się nam 
m iedzy bliskie pagórki sk ryć ,  sami do Turczyna

jecha li  i p ow ied z ie l i , że  ubogie niektóre piel- 
g rzym y z daleka  idące p ro w ad z il i ;  prosili, żeby 
się nam godziło  w  temże polu stać i nocować, 
kędy się on położył.  Co, iż T u rcy  w  p o w ie rz ­
chownym miłosierdziu się k o c h a ją ,  nie  trudno 
u niego otrzymali. Nie daleko tedy, za tern do­
zwoleniem, stanęliśmy. A lbow iem , przedtem  ile 
T u rk ó w  nas spoty kalo, zaw sze  odzierać nas chcieli: 
a  ilekroć ich cesarz na w o jnę  poseła ,  taż  w ol­
nością, którą i Czauszow ie  mają, konie i coby 
im się podobało ,  w szęd y  bez  k aran ia  brać i 
p rzy w łaszczać  im wolno. Drugiej nocy p rz y ­
szliśmy do T yk ie jum , szpitala tureckiego, który 
acz nie tak  ozdobnie jes t  w ym u row any , ale bo­
gato i dostatecznie nadany  od jednego  Damasceń­
skiego baszy. T am  w idziałem, ja k  jeden  T u r ­
czyn, mając pięć p taszków  zielonych, po jednem u 
wolno puszczał, oraz coś mamrocząc,. A  gdym  
się przez tłum acza  przyczyny  postępku jego  dn- 
w tadow af,  odpow iedzia ł ,  że to czyni za dusze 
rodziców zm arłych ,  wierząc, iż tym uczynkiem- 
nieco im dopomoże.

Uwagi o Słowianach.
(f3.łlszy  ciąg.)

S ło w ian ie  m ieli sw oją  religią , k tó ra  w  róż­
nych okolicach różnej b y ła  postaci. W ie le  bo­
gów  można znaleść po x iążkach ,  nie tak  są po­
kręceni p rzez re l ig i jne  w yobrażenia, au to rów , tak



pomieszani z Bogami innych ludów i między 
soba, ze z tego mało co rozumnego złożyć mo­
żna.' Co do głównej zasady zdaje się, że w ie­
rzyli w  jednego Boga, pod którym stały dwa 
b óstw a; jedno miało w  swej w ładzy wszystko 
dobre, b ia łe , a drugie wszystko z łe ,  czarne. 
W ierzyli pewnie i w  nieśmiertelność: bogini 
Marzanna rządziła wiosną i śmiercią; więc 
śmierć mogła być początkiem innego życia. Nasz 
wyraz nieboszczyk po czesku nabożtik, jako  
czysto słow iański, zdaje się mieć w agę: według  
wyobrażeń chrześcijańskich dusza umarłego może 
iść do nieba, ale też i do piekła — dawniej 
przyjmowano powszechnie i czyściec. Mówić 
zapewne, że kto szedł do nieba, było grzechem 
wynikającym ze zbytecznego zaufania w  zba- 
\\ ienie. Nieboszczyk znaczy takiego, który umarł, 
a wyraz ten pochodzi od nieba, w ięc który po­
szedł i do nieba. Ponieważ taki wyraz nie­
zgodny z chrześciaństwem, w ięc pewnie przed- 
dbrześciański. Gdyby zaś to, że jest przedchrze- 
ściański, było zupełnie dowiedzione, amby sio 
niegodziło w ątpić, że przodkowie n asi, przed 
przyjęciem nauki Chrystusa, w ierzyli w  niesiniei- 
telność. Nad Wartą podają historycy bóstwo 
Jesse, takiego boga, co jest, co tworzy (natura 
naturans); Nia miało znaczyć boginią, która 
znosi, niszczy. Był y  bóstwa Lei P o -le i, Św ist 
Po-Swist, Marzanna,’ Dziewanna, Dziedzilia 11. d. 
ale te bóstwa opisywane pogardliwie ośm w ie­

li a degas ••

ków przez historyków, samych prawie biskupów, 
nie mają dobrej cechy i są do niczego^ niepo­
dobne. Nad dolną Odrą w eszło chrześciaństw o 
później, dopiero za czasów' naszego Krzywo­
ustego. Otto Ś ., Biskup Bambergski, który te 
strony zaczał nawracać, zabierał bogów i do 
Rzymu poselał, jako trofea zwycięstwa. Auto­
rów ie sascy, którzy o Słowianach stanowdą zrodło 
historyczne, jako sasiedzi, najlepiej znali tamte 
okolice. Ztąd religia w  tych stronach najlepiej 
opisana, wygląda poetycznie, jest bardzo uroz-
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maicona. Tam słynął Belbog i  Czarny bóg; 
T rygław , o trzecli głow ach, zupełnie Trimurły 
indyjski. Gerowit czyli Herowit, w  Hawelbergu  
i  W olgaście. W  Arkonie b y ł posąg bóstwa 
czterogłówny, Swiatowit, odrysowany i opisany 
w  Numerze 6. r. b. Przyj. L . do Bramy indyj­
skiego podobny. W  Lubece i w  Starogrodz;e, 
czyli w  Stargardzie, w  Meklenburgu, słynął bóg 
P r o w e  czy Prone; przedstawia go obrazek *) 
(Nr. 1 .)  Tę tarcz, którą jest zasłoniony, komen­
tator Helmolda ma za łopatę od radła, na której 
przy sądach boskich zw yk ły  się odbywać próby 
ogniowe. To się zdaje bardzo wątpliwe i lepiej 
niecli tarcz będzie tarczą. Rtoby zaś chciał 
koniecznie robić wnioski, mógłby powiedzieć, że 
pas oznacza Odrę: cztery kółka pokolenia lub
miasta, po lewej stronie, a dziewięć pokolenia 
po prawej, które może w ierzyły w P r o w e  **) 
i  w  imie jego były  sprzymierzone. To choć 
równie bez zasady, byłoby lepszą myślą. S i w a ,  
Siba czy żyw ię (natura) miała być w  Kaceburgu, 
także mieście Meklenburgskiem (obrazek N. 2 ) ;  
trzyma w  praw ej ręce jabłko, w  lewej winogrona 
i  na głow ie ma w inogrona. Skądże w  tak pół­
nocnej okolicy winogrona? znać, gdzie indziej 
powstała. ***) W  Retrze, mieście Lutyków, gló- 
w ny bóg m iał być R a d e g a s t  (obrazek N. 3)

*)  T e  r y c i n y  są w z ięte  z k a r ty  t y t u ł o w e j  I l e l -  
m o l d a ,  w y d a n i a  l u b e c k i e g o  r o k u  1(159, i u ó r e  s i ę  z n a j ­
d u j e  w  P o z n a n i u ,  w  b i b l i o t e c e  R a c zy ń sk ich .

**)  P r o w e ,  b o że k  W e n d ó w  i  p ó ł n o c n y c h  S ł o w i a n ,  
c z c z o n y  jak m ą d ry ,  a le  oraz  s u r o w y  i  s t r a s z l iw y  sędzia.  
B y ł  b o g i e m  sp r a w ie d l iw o s 'c i ,  t r z y m a ł  w  l ę k u  tarcz  
że lazn ą  " p o d ł u g  i n n y c h  r a d ł o ) ,  k tórą w  w ą t p l i w y c h  
p r z y p a d k a c h  r o z p a lo n ą ,  d o  p r ó b  o g n i o w y c h  brano .  
T o s ą "  j e g o  m ie d z ia n y  w y s t a w i a ł  p o d e s z ł e g o  w i e k u  
m ę ż a  w  d łu g ie j  s u k n i ,  z ka jd a n a m i o k o ł o  s z y i ,  w  ręk u  
n ó ż  o f ia rn y .  W  S t a t o g r o d z ie  s z c z e g ó l n ie j  cześć j e g o  
b y ł a  p o w s z e c h n a ;  m ia ł  tam ś w i ą ty n ią ,  g d z ie  l i c z n e  
s k ła d a n o  o f i a r y : prz y  n im  b y ł  gaj p o ś w i ę c o n y ,  w  b l i ­
s k o ś c i  k t ó re g o  co  p o n ie d z i a ł e k  in d  s ię  z g ro m a d z a ł ,  a le  
n i k o m u  n i e  w o l n o  b y ło  w c h o d z ić  do  ga ju  p o d  karą  
ś m ie r c i .  D l a  n ab ran ia  męzLwa, p i l i  k r e w  z of iar p ły  
nącą ,  a p o t e m  r a d z i l i  s ię  b o ż k a :  o n  d aw ał  w y r o k i  
■w s p r a w a c h  w ą t p l iw y c h ,  o n  radził,  co  czyn ić  w y p a d a ,  
a  n i k t  n i e  ś m ia ł  sp r ze c iw ić  s ię  j e g o  w o l i .  D a w n e m i  
czasy  z a b ija n o  m u  na  ofiarę  z w ie r z ę t a ,  p ó ź n ie j  n a w e t  

o j m a n y c h  j e ń c ó w ,  z w ła s z c za  e h rześ c ia n .  K apłan  i  
ron ik arz  H e l m o l d  p r z y b y ł  z b i s k u p e m  G e r o l d e m  

d o  S t a r o g r o d u  i  zaczął n a w ia c a n ie  sw o je  o d  s p a le n ia  
ś w i ę t e g o  g a ju .  Z a m ia s t  ujęcia  l u d u  ła g o d n o ś c ią  i  m i ­
ło ś c ią ,  d o w i ó d ł ,  źe  j e m u  s a m e m u  ty cl i d w ó c h  c n o t  
cłtrześc iańskich  b r a k o w a ł o ,  a jednak o d  tam tejszych  
m ie s z k a ń c ó w  n ie  b y ł  zab ity  : z w o l n a  lu d  o p u sz c za ł  ba ł­
w o c h w a l s t w o  i  przyjm ow ał ś w i ę ą  p r a w d ę  e w a n jc l i i .  Ż e  
i  tu taj  k a p ła n i  o s o b ie  p a m i ę t a l i ,  w i d a ć  z. s ta r o ży ­
tny c h  k r o n ik a r z ó w ,  k tó rzy  p i s z ą :  lu b o  p o d  karą śmierc i'  
zakazano b y ło  w c h o d z ić  do  ś w i ę t e g o  g a ju ,  jed n ak  w  
p ią t e k ,  n i e w i a s t o m ,  d z ie c io m  i  c ze la d z i ,  p r z y n o s zą c y m  
o f i a r y ,  p r zystęp  b y ł  d o z w o l o n y ;  p o c z e m  w y p r a w i a ­
n o  u cz tę  1 ta ń cz o n o  aż do  późnej n o c y .

T e n ż e  P r o w e  i  p o d  in n ą  postac ią  m ia ł  być  c z c z o n y ; 
p o s a g  n a g i ,  bez o d z ie n ia ,  n a  s łu p ie  s to ją c y  w  b o t a c h ,  
u n ó g  leżał d z w o n e k ,  w  ręk u  L r z y m u ł  tarcz i  laskę ,  
jn ia ł uszy  d łu g ie  i k o r o n ę  na  g ł o w i e  (z k r o n i k i  l i o -  
th o n a . i ,  P .  R .

***) S i w a ,  b o g i n i  m i ł o ś c i ,  z a ś lu b io n a  b o ż k o w i  
S i e b o g ,  o p i e k u n o w i  małżeństw* W y s t a w i a n o  ją s o b ie

z głow ą w ołow a na piersiach i  ptakiem na 
głow ie. L elew el równa go z indyjskim Szi- 
wenem, Komentator Helmolda robi go greckim  
PnSoyuoroc  ( R o d o g a s t o s ) , Może być i jednymi i 
drugim, bo w szyscy bogowie i  w szystkie język i 
od wspólnego źródła iść muszą; na różny po­
czątek za w ielk ie byłoby podobieństwo.

Mieli też S łow ianie i gaje św ięte, w  których 
drzewa, kw iaty, trawy, zdroje, czcili z religijna 
pokorą. U dębów zabijali bydło na oliary, a może 
i ludzi. Przynajmniej Helmold powiada, ze Jan B i­
skup w  Magnopolu czyli Meklenburgu, zabrany do 
niewoli (roku 1066) słu ży ł za przedmiot tryumfu. 
B y ł zbity kijami, potem po różnych słowiańskich  
miastach prowadzony dla pośm iewiska; gdy nie- 
chcial się wyrzec Chrystusa, ucięto mu nogi i rece, 
nareście g ło w ę ; kadłub wyrzucono na drogę, a 
głow ę poświęcono Radegastowi w  Retrze. Pa­
liły  się też i św ięte ognie, które ciągle zasycano. 
Nabożeństwo odbywało się nie śamemi tylko 
oharami i m odlitwą, ale tez w esołą zabawą. 
M łodzież tańczyła w  koło ognisk i  skakała przez 
rozpalone stósy łuczyw ia lub słotny. Takie uro­
czystości, a zarazem tez i miejsca, na których 
się odbywały, nosiły imie sobótek. Ta piękna 
góra Zobten, która się tak okazale przedstawia 
z W rocław ia, Sobotką się po polsku zowie.' 
Zdaje się, że naczelnicy rodzin i pokoleń, byli 
oraz duchownymi i przewodniczyli świętym obrzę­
dom. S łynęły  także w ieszczki, a te kobiety 
wiejskie, od których lud w przygodach zasięga  
rady, i które się m ą d r e m i  zou ią , pewnie je ­
szcze z owych czasów' datują przyw ilej na swoja  
mądrość. Te garnuszki, w  kształcie lampy pod 
kamieniami, na wzgórkach żalami zwanych, nie­
wątpliwie słowiańskiego ludu zawierają’ popioły.

ja k o  c u d  p ię k n o ś c i ;  m a la r z e  i  s n y c e r z e  u b i e g a l i  s ię  
na w y ś c i g i  w  o d d a n iu  je j  w d z i ę k ó w :  w z ó r ,  o ^ i łe  i c h  
u s i ło w a n ia  p o m y ś l n y m  zosta ły  u w ie ń c z o n e  s k u t k ie m ,  
w y s t a w i a  n a m  o b r a z ek ,  k t ó r e g o  au ten ty c zn o ść  zaręcza  
H a g e u o r  w  o p i s i e  k a m ie n i  r u n ic z n y c h ,  zn a jd u ją ­
c y c h  s ię  w  xiążęcej b i b l i o t e c e  w  N e u s t r e l i t z , z k t ó ­
r y c h  z o s t a ł  zdjęty  i  przez p o ł o w ę  Lylko z m n i e j s z o n y .  
Z tą d  m o ż n a  powziąść  w y o b r a ż e n i e  o s ztu ce  r z e ź b ia r ­
sk ie j  u  d a w n y c h  S ł o w ia n  i  w  o g ó l e  n a r o d ó w  p ó ł n o c ­
n y c h ,  a oraz jak w s z e l k i e  w y o b r a ż e n i a  i c h  b o ż k ó w ,  
przez  późn ie jszą  a r ty s tó w ,  p u d ł u g  o p i s ó w  m n i c h ó w ,  
c zęs to k ro ć  d o w o l n i e ,  na wzór m y t o l o g i i  r z y m s k i e j ,  
t w o r z o n e ,  d a l e k i c m i  są o d  p r a w d y :  P r z e k o n a m y  s ię  o  
Lem p ó ź n ie j  z w y o b r a ż e ń  i n n y c h  b o ź k o w ,  n . p .  ć m  u k a .  
Z  tej p r z y c z y n y  d a l i śm y  także i n n y ,  a bez w ą tp ie n ia  
l e p i e j  tr a f io n y  ob ra zek  R a d e g a s t a ,  p o d o b n i e j s z e p o  
raczej d o  n i e d ź w ie d z ia  n iż  do  cz łow iek a .

N i e  o d  rzeczy  tu LęJzie  w s p o m n ie ć  o  tern s a m e m  
b ó s t w i e ,  c z c z o n e m  w  M o r a w i i  p o d  n a z w is k ie m  
K r a s o p a n i ,  c z y l i  K r a ś n a  p a n i ,  także  b o g i n i  m i ­
ło śc i ,  kLora w  O ł o m u ń c u  i w  B r i m  m ia ła  ś w i ą t y n i e :  
z ty c h  o s ta tn ia  w  B r i m ,  stała na g ó r z e ,  w  te in  s a m e m  
m i e j s c u ,  g d z i e  dziś t u m  się  w z n o s i :  „ T a m  to  Kraśna-  
pani stała  na w o z i e  c i ą g n i o n y m  od  g o ł ę b i  lu b  łabędzi-:  
miała być  nagą  w  n a j p ię k n ie j s z y c h  k sz ta ł tach ,  o c z y  p a ­
łające m i ło śc ią ,  z usi u ś m iech a ją cy ch  s ię  róża w y k w i ­
tała, w ł o s y  spada ły  n i e d b a le  w  tył aż p o  k o ia n a ,  a 
głowa o z d o b io n a  w i e ń c e m  m i r t o w y m  z r o ż a n t i : jej 
c ia ło  b ie ls ze  o d  ś n ie g u .  Z  le w ej  p i e r s i ,  przez  k tó tą  
aż do  serca  zajrzeć b y ło  m o ż n a ,  w y t r y s k a ł  o g n i s t y
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są , k tó rz y  u trz y m u ją , ze  S ło w ia n ie  w  sw oich  
sp raw ach  u ż y w a li p rzy s ięg i re lig ijn e j, a  p rzy ­
najm n ie j je s t  św iad ec tw o  D y tm ara , że  L u ty cy , za  
je g o  czasów ', n a  z n a k  p rzy m ie rza  w ręcza li w ło sy  
zgolone z czaszk i i  pom ieszane z  traw ą , po czem  
p o d aw a li p raw ice . W ie lo żeń stw o  n ie  by ło  p rz e ­
ciw ne w ie rze , a le  is tn ia ło  ze w sz e lk ą  w olnością  
d la  k o b ie t. O sta tn ie  szczą tk i re lig ii s ło w ia ń ­
sk ie j w y tęp iono  n a  Pom orzu i to podobno ro k u  
1 123 . Z e  czcią tę  re lig ią  w spom inać n a leży , bo 
p rzez  n ią  B ó g  o b ja w ia ł się p rzodkom  naszym .

(C iąg  dalszy  nas tąp i . )

Śm iertelność m iedzy ludźmi.
O w ie lk ie  k lę sk i p rzy p raw ia ją  ród ludzk i 

w o jny , m orow e pow ie trza , z a razy , d la  tego , że 
w  krótkim  czasie i na pew nej p rzestrzen i an ió ł 
śm ierci ca le  inassy ludu w y tę p ia ; a le  niczem one 
są  w  porów naniu  ze śm iertelnością, ja k a  m iędzy 
ludźm i panuje, i dzień  w  dzień , mom ent w  m o­
m ent, je d n y ch  ju ż  w  ziem ię g rzeb ie , drugich  
w  p ierw szej za raz  m łodośc i, w  sam em  n aw et 
poczęciu , ja k o  ofiary ry ch łe j śm ierci naznacza. 
H ufeland  przez porów nanie tabel śm iertelności, 
ta k i nam  z n ich w y k ry w a  w y p a d e k : Z  10 0 0  
urodzonych lu d z i, 2 4  um iera zaraz  p rzy  u rodze­
n iu ; w  p ierw szych  dw óch  la tach  życia um iera 
5 0  dzieci na zęby , 2 7 7  na  kurcze  i k o n w u lsy e ; 
na  k ro s ty  różnego rodzaju  um iera 1 00 , na p o ło ­
g i 8 , na  suchoty  190 , na feb ry  gorące 1 50 , n a  
puchliny  41 , paraliżem  tk n ię ty ch  12 . Pozostaje 
zatem  z 1000 łudzi, n ie rachu jąc  w  to śm ierci 
p rzypadkow ych  i sam obójstw , 7 8  osób, co n a tu ­
ra ln ą  śm iercią u m iera ją ; czyli przez przyb liże- 
nIe Y o  części całego doczekuje  się  naturalnego 
rozw iązan ia  życia .

_ L udzie  żyjący sposobem  na tu ry , ja k ic h  po dziś 
dzień  natrafiam y jeszcze  na w yspach  m orza po­
łudn iow ego , n tało  co, albo  cale nie znają  ch o ró b ; 
gdy  tym czasem  w  ucyw ilizow anym , a zatem  
w sw iecie  od natu ry  oddalonym , liczba ich  do 
przerażającej w ielkości u ro s ła . J a k b y  w ojsko 
ja k ie  na  p u łk i i ro ty , dzielą teoretycy lek arze  
chorób tysiące na g a tunk i i ' rodzaje . Z b y tek , 
w yuzdana  ro zw io z ło ść , w yszukany  a  n iena tu ­
ra lny  sposób życia , postępow ania i w ychow ania , 
w  po łączeniu  z klim atycznem i i m iejscowem i 
wypływami, u tw o rzy ły  kontbinacye ch o ró b , j a ­
k ich  św ia t daw ny  nie zn a ł, a teraźniejszy  po-

p r o m i e ń ;  w p ra w e j  ręce  t r zy m ała  trzy  z ło te  ja b łk a ,  
w lew ej  b u l ę  św ia ta ,  na k tó re ]  s łońce ,  x ięźyc ,  gw iazdy,  
m o r z a ,  o d ry s o w a n e  by ły .  Z a  bog in ią  stały  trzy n a ­
gie  dziewice z ro z p u s z c z o u e m i  w ło sa m i,  podające  sob ie  
z ło te  jab łka ,  oczyw iśc ie  g racy e  s t a ro ż y tn y c h .“  C a ły  
te n  o p is  w y lą g ł  się zapew ne  w  g ło w ie  uczonego- i ze , 
s ta roży tnośc ią  o b ezn an e g o  pisarza ( T k a n i ) ,  p o n ie w a ż  
u tw o r z y ć  taką p iękność,  c h y b a  sam F idyasz  lu b  A pe l le s  
b y ł  w  s ta n ie ,  a t y c h  S łow ian ie  n ie  m i e l i .  N a g ie  p o ­
stac i  p o d  ła g o d n e m  ty lko  n ie b e m  p ow s tać  m o g ły ,  ale 
n i e  n a  p o łn o ć y ,  gdz .e  os tre  k l im n,  (a  n a w e t  już  i sam 
w s tyd )  ciała l u d z n ie ,  a za tem  i  bosk ie ,  o k r y w a ć  nam  
k a ż e ,  i  zasłaniać o d  s ło ty .  p .  p,.

czątku  im  naznaczyć n ie um ie. T a k  n . p . na jza-
ja d liw sz e  choroby, ja k  ospa, pytocie , ja d  chuci 
c ie lesnych , rozm nażają się jed y n ie  p rzez  zaraże­
nie się, czyli przez konieczne udzielenie się  ja d u  
cho robow ego  z osoby zarażonej na  osobę zd ro - 
w ą , bądź przez do tykanie, bądź przez  b liskość 
zarażających  w yziew ów , i niew iadom o zkąd  się  
w łaśc iw ie  w z ię ły . Ż ó łta  feb ra , cho lera , g ry p p a , 
najnow szem i są  zjaw iskam i chorób, o ja k ic h  przed 
n iedaw nym  jeszcze  czasem nie w iedziano . Samo­
bójstw a b y w a ły  k iedyś ty lko  skutkiem  albo sm u­
tnej konieczności, albo  heroicznego postanow ienia . 
Z aw sze  b łędnem , a le  w zniosłem  je s t  w y o b raże ­
nie, k iedy  T a rk w in ia  szty letem  w  w ła sn ą  p ie rś  
godzi, m ażąc w yrządzoną sobie k rzyw dę  w y w o ­
łaniem  ku  pom ście m ęża i o jca ; k iedy K ało , po 
zdep tan iu  w olności R zym u przez  jed y n o w ład cę  
po upadku  tych , co je j  bronili, w  chw ili żadnego 
ra tunku  nie p rzynoszącej, dobrow olną śm ierć nad 
sroinotę o jczyzny p rzenosi. Lecz sam obójstw  ta ­
k ich , ja k ie  w  naszych  czasach śm iertelności liczby 
p rzysparza ją , p rzy k ład u  daw ne w iek i nie m iały . 
W y sc h ły  przez zaw cześn ie  i w  n adm iar rozpu ­
szczone chucie kosztow ny  balsam  życia , z d ru ­
giej strony  w yw rócone zasady  re lig ii, a  na ich  
gruzach  pow sta łe  n iedo jrza łe , chw iejące się w yo­
brażen ia  o rzeczach , w y lęg ły  najczęściej w  m ło­
dych  jeszcze  ludziach  zniechęcenie, odrazę życia 
i ob rzydzenie  w szystk iego , co innych  cieszy, z a ­
chw yca, do tego życia p rzyw iązu je , i  w znieciły  
n o w y  rodzaj choroby, k tó ra  się nie skonaniem , 
lecz sam obójstw em  kończy.

U doskonalony stan  tow arzysk i, jeg o  rozm no­
żone stosunki i po trzeby , m usiały koniecznie w ięk ­
szą zrodzić śm ierte lność , ju ż  to p rzez  pom no­
żenie n iebezpieczeństw , na jak ie  się ludzie  n a ra - 
^aj^> Ju^ przez w ynalez ien ie  zabójczych  środków  
k u  odebraniu  sobie lub drugim  życia . K ied y  
daw niej ty lko  g ars tk a  przedsiębiorczych kupców  
puszczała  się za handlem  na przestw ór m orza, 
dziś ok rę ty , ja k b y  w łości zaludnione, po w szy ­
stk ich  p ły w a ją  m orzach , g rożących w  k ażd e j 
chw ili pochłonąć s ta tek , którem u człow iek  sw oje 
życie pow ie rzy ł. Chemia w y n alaz ła  p roch , sz tu ­
k a  lek a rsk a  różne gatunk i trucizn , ju ż  od razu , 
ju ż  zw olna zab ija jący ch ; i ty ch  to broni u ż y ła  
niedołęzność i z łość ludzka  na ukrócenie ży c ia , 
k tó re  a lbo  sobie sam emu by ło  ciężarem , albo d la  
drugich  postrachem  lub  zaw adą .

Z groza  przejm uje na w idok  śm iertelności m ię­
dzy  n iew olnikam i, k tó rych  hande l te raz  dopiero  
ograniczanym  być zaczyna. W iadom o  z a rty k u łu  
tego pism a K r. 33 . roku 1. j a k  w ie lka  b y w a 
śm iertelność skupionych N egrów  na  ok rę tach , nim  
ich  na  miejsca przeznaczenia d o w iozą ; tu zaś 
w ym iera ich ro k  rocznie p ią ta  lub szósta część, 
ju ż  z uciem iężenia, ju ż  z tęsknoty  do k ra ju  i 
rodziny . T y lko  g rassu jące m orow e p ow ie trze  
podobne w y w iera  spustoszenia. N a rów nie w y ­
soki stop ień  śm iertelności natrafiam y w  dom ach 
pod rzu tków . W  zam iarach najzbawienniejsz-ych
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szlachetne dusze nadały  im początek; w  wdzięcz­
nej pamięci jest 11 ziomków naszych Boduin, za­
łożyciel domu Dzieciątka Jezus w  W arszaw ie; 
a  przecież instytuta podobne są to otw arte groby, 
pochłaniające niemowlęta i dzieci. Z  7000 pod­
rzutków , które do instytutu w  Paryżu przyjęto, 
po 10 leciech, w ychow ało się tylko 180, a 0820 
w ym arło ; a zatem ze 40 , jedno tylko żyjące 
opuszcza instytut. Hufeland tak  się w tej ma- 
teryi w yraża : ,,N ie znam żadnej zarazy, żadnej 
,,z  plag, jakiem i ludzkość kiedykolw iek dotkniętą 
’została , któraby osiągła taki stopień śm iertel­
ności, ja k i w domach podrzutków się pokazuje. 
T rzeba było na to przesilenia się cyw ilizacy i; 

„ trzeba by ło  zupełnie zaślepionej politycznej 
„rachuby , aby udowodnić, że rząd jest najlepszą 
„ m a tk a ; że dla pomnożenia ludności, nie potrzeba, 
„ ja k  ogłoszenia rodzących się dzieci za jego 

w łasność i założenia otchłani ku ich pochlo- 
’,nieniu. Okropne skutki tego nienaturalnego 
„m acierzyństw a, teraz dopiero się w y k ry ły . W y - 
, , wrócono podwaliny towarzyskiego by tu , któ- 
„rem i są m ałżeństwo i miłość m acierzyńska, a 
„na tu ra  pomściła się straszliwie zdeptania praw  
„sw ych  najśw iętszych.“

^ K oniec  nas tap i . )

Odezwa Jana III. do wojska przed bitwą 
pod murami W iednia. ‘;,'J

„R ycerze! Tam na dole **) w ielka jest liczba 
w rogów naszych, jako pod owym Chocimem, 
gdzieśmy ich potężnie zgromili. W y  ich znacie 
rycerze, znacie ze zw ycięztw a. Dzisiaj na obcej 
w praw dzie walczycie ziemi, ale i tu za w łasną 
ojczyznę, bo pod murami W iednia strzeżecie 
razem i naszej ukochanej Polski; bo dzisiaj nie 
jedno miasto, a le ,ca le  zbawiacie Chrześcianstwo. 
Święty bój toczycie rycerze; bój, w’ którym samo 
usiłowanie je s t chlubą, a mężnie poległym nie­
bios gotuje koronę. R ycerze! nie za króla w a­
szego, aie za samego Boga walczycie. T i go to 
wszechmocność w prow adziła was na te bezdrózne 
g ó ry , i bez w alki połowę dała zw ycięztw a! 
Już nad głowam i swojemi w idzą was dumni 
niewiercy, na sain wasz widok kryją się po w ą­
w ozach i łasacl), —  przyszłych sw ych grobach.

Z  p o w s z e d n ie g o  p a m ię tn ik a  !Nauk i  U m ie j ę ­
tności  zeszytu  1. 1835-

' * )  T u r c y  u fn i  w si ły  sw o je ,  ro z ło ż y l i  się u  p o d -  
n o ź i  góry  K a le m b e rg u  o pół m i l i  o d  W i e d n i a ,  nie  
osadziwszy p an u ją c y c h  nad sobą szczy tó w  g ó r  o. Jozefa  
i  Ś. L e o p o l d a ,  k tó r e  bez o p o r u  p rzez  w o jsk a  od  
sieczne zajęte zostały.

W szelk ie  artykuły, odpowiadające celowi pisma naszego

R ycerze! jeden tylko mam dla w as rozkaz; król 
w asz przewodniczyć wam będzie; gdzie go ujrzy­
cie, idźcie żywo i odw ażnie.“  O dezwę tę króla 
Jana przytaczają pisarze niemieccy już w niemiec­
kim, już w’ łacińskim języku. Z  tego to w zglę­
du, i że zw ycięztw o pod W iedniem  (1683  roku) 
nie tak odległych sięga w ieków , nie należy za­
pewne do krasom ówskich ozdób historyków , k tó­
rzy w łasne myśli i w yrazy w  usta wojowników 
swoich w k łada ją ; lecz jest praw dziwym  w yra­
zem odw agi, bogobojności, i zaufania wodza w 
w ojsku, któremi sam zagrzany, rycerzy swoich do 
boju zagrzew ał. Z w ięzła, krótka, dobitna, prze­
mawiająca do serca żołnierza i Polaka, w arta być 
umieszczoną obok wojennych odezw pierwszych 
wojowników najnowszych czasów.

Pamiątka wojen sztvedzkich w R ydze.
Na 'początku 1 7g° w ieku  Polacy i Szw edzi 

w iedli krw 'aw a w ojnę o posiadanie Rygi. Nie­
szczęśliwe Inflanty, w yryw ane z rąk  do rąk , nie 
w iedzia ły  kto ich panem. W szędzie tylko w idać 
było zgliszcza domów, ruiny zamków', stretow ane 
n iw y ze zbożem, pokaleczonych lub odartych mie­
szkańców'. Do tych k lęsk  przy łączyły  się jeszcze: 
g łód trw ający od 1601 do 1604 roku, kiedy z przy­
czyny dżdżystego la ta  i ostrej zimy, w szystkie 
zasiew y zginęły , i mór, k tóry  całe w sie i parafie 
w yludniał. W  tych okolicznościach, mnogie ty­
siące nieszczęśliwych Inflantczyków szukały  przy­
tu łk u  w' Rydze. M agistrat miasta d a ł im schro­
nienie przy  ówczesnym szpitalu S. Jerzego, n ieda­
leko kościoła 8. G ertrudy. Na górze zw anej 
R ubsberg , między bram am i sandzką i jakubow ską, 
codziennie dawano żywność przybyłcom i opatry­
wano chorych. To w spieranie nieszczęśliwych, 
zachow ało się w  pam ięci Inflantczyków' aż do 
naszych czasów' i dało powód do obchodu naro­
dowego w  Rydze, znanego pod imieniem ł l u n g e r -  
k  am  m e r ,  który corocznie w  jesieni odbyw a się. 
Na placu między miastem i przedmieściem, oto­
czonym alejam i, zwanem p o l e  m a r s o w e ,  nie 
daleko od byłej góry k u b s k i e j ,  wznoszą się sza­
łasy  pełne pokarmów i obok nich góry owoców. 
Uroczystość zaczyna się 3 razy, co dw a tygodnie, 
W ' poniedziałek. Czas jej w  nocy z poniedziałku 
na w torek, przy św ietle pochodni. Ogród W er- 
m ąński, przytykający do tego p lacu , oświecany 
w  ów czas byw a z przepychem  w różnofarbne 
lam py ; m uzyka brzm i; w szędy rozlegają się pie­
n ia ; lud  wszelkiego stanu, p ic i i w ieku napełnia 
ulice ogrodu. Uroczystość ta je s t razem jarm ark iem  
owocowym.

które redakeya

]irzesłać je W y d a w c y . ________________________
“^ Y a k T a ś e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L e s z n i e . ( t i e d .  L-icciiaiiski. j


